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XV O gólnopolskie  Warsztaty Bentologiczne  
„Bentos źróde ł i strumieni”
(Zwierzyniec, 16- 18 maja 2008 r.)

Piętnaste  spo tkanie  polskich  hyd rob iolo gów  zajm ujących się ben tosem  (a pr ak ­
tycznie -  zoo ben tosem), to już mały jubi leusz. Tego roczną kon fere ncję zorgan izo­
wali h ydrob iolo dzy  z ośrodka lubelskiego. Na Roztocze, d o Zwierzyńca , za pros ił nas 
prz ewodn iczący  Kom itetu Organizac yjnego, dr  Paweł Buczyński (Uniwersytet Marii 
Cur ie-Skłod owskiej ). Pozos tali czło nkowie  K omitetu to, w kolejności  al fabetycznej: 
mg r Edyta Buczyńska ( sekretarz), prof. Jacek Łętowski, mg r inż. Paweł Marczak owsk i 
(Roztoczański Par k Narodowy) , dr  Wojc iech Płaska (Uniwersytet Przyrodniczy  
w Lubl inie) , dr  inż. Przemysław Stachyra  i mg r inż. Zdz isław Strupien iuk  (obaj 
z RPN ) oraz mg r inż. Magdalena  Zgierska (UP w Lublinie ).

Na  Warsztaty zgłosiło się 71 osób;  o sta tecznie udz iał wzię ło w  nic h aż 67, w ty m 
6 studentów . Najliczniej rep rezentowany m ośrodkie m był Uniwersyte t G dań ski  (10 
osób), potem  Lubl in (UMCS i Un iwersytet Przyrodniczy) oraz Uniwersyte t Łódzki 
(po  7 osób ). Po 5 osób przy jechało z Krakowa (Insty tut  Oc hro ny Przyrody PAN 
i Uniwersyte t Jagie lloński), z Uniwersy tetu  Warmińsk o-M azursk iego oraz z Aka­
dem ii Rolniczej w Szczecin ie, po  4 z Uniwersyte tu im. Adama Mickiewicza w Po­
znaniu i z Uniwersytetu  Mikołaja K opern ika  w Toruniu. Moją  uczelnię , Uniwe rsyte t 
Warszawski,  reprezentowa ły tylko 3 o soby (w tym j edna  stu den tka ), podobnie jak 
Uniwersyte t Śląski i R oztoczański Par k Narodowy. Pozostałe  siedem ośrodków re ­
prezen tow anych było prze z za ledwie 1-2 uczestników.

Ob rad y odbywały się w O śro dku Edu kac yjno-M uzealnym RPN; idąc  d oń, mi ja­
liśmy prześl iczn ie położo ny kościół  na w ysepce na stawie (tzw. „kościół  na  wodzie” 
po d wezwa niem św. Jana Nepom uce na) , a po tem  browar założony przez  Zamoysk ich 
w 1806 r., czynny  i serw ując y dosko nałe piwo „Zwierzynieck ie” w ogród ku  piwnym. 
Cały pro gra m merytory czn y Warszta tów skomasow ano  w jed nym dni u, co było 
z jedne j stro ny w ygodne  (pozostałe  pó łto ra  dn ia było zdecydowa nie „luźniejsze”), 
z dru giej  je dn ak  -  ba rdz o męczące, zwłaszcza że w sali ob rad  zabrak ło k limatyzac ji.

Kon ferencję  otworzy ł przewodn iczący  Sekcji Bentolog iczne j PTH , dr  Andrzej  
Kownacki (IOP PAN), po czym głos zab rał dyrektor Roztoczańsk iego  Park u 
Naro dowego, mg r inż. Zdzisław  Strup ien iuk . Pierw szy merytory czn y (choć w m a­
łym sto pniu dotyczący org anizmów wodnyc h) referat (P. Stachyra i P. Marczakowski, 
RPN: „Fauna bez kręgowców Roztoczańsk iego  Parku Narodow ego  -  d iagnoz a stanu 
aktualneg o o raz  po trzeba badań i oc hro ny”) zachęcał nas do pod jęcia b adań na tym 
obszarze.  Badań głów nie o cha rak terz e inw enta ryza cyjn ym oraz mo nito ringow ym,
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ale b ardzo przyda tnych dla Parku . Nas tępnie  rozpoczęła się ju ż w łaściwa część ob ­
rad,  z której,  spośród  dwunastu wygłoszonych,  wym ienię tylko niektóre wystąpienia , 
w kole jności ich prez entacji. S. Czachorowski (Uniwersytet Warmińsko-M azurski, 
Olsz tyn) w refe racie  „Co wiemy, a  co wiedzieć chcemy o faun ie ź ródeł Polski” pr zed­
stawił sta n w iedzy na  ten t emat oraz  po trzebę  i sens da lszych badań. Poprowadzony  
prze z M. Kło now ską-Olejnik (Uniwersytet Jagielloński, Kraków) panel dysk usyj ­
ny „Traktowan ie bezk ręgowców pod czas bad ań eksperymentalnych ” przero dzi ł 
się w burzliw ą dyskusję, w czasie które j, jak  zwykle  zresz tą, wraz z P. Kopersk im 
(Uniwersytet W arszaw ski) zaprezentow aliśmy sprze czne p oglądy  na po trzebę  i sens 
och ron y części  gatunków wod nych bezkręgowców. Zupełnym  nov um  w tym  gro ­
nie było wys tąpienie  J. Ejsmont-K arabin  (C en tru m Badań Ekolo giczn ych PAN)
-  „Rola organ izm ów ps ammonow ych  w cyk lu fo sforowym w piaszczystych  osadach 
stre fy litoralne j jez ior” (wraz z Zoyą Gore lyshevą, Ce nt rum Kon trol i i M on ito ro­
wania  Prom ien iow ania, Mińsk, Biało ruś, K. Kal inowską, CBE PAN i J.I. Rybakiem, 
UW). Doty czyło  o no bowiem gru py organizm ów, któ rą jak  dotą d nik t z na s s ię n ie 
zajm ował  i wygłoszone zostało  prze z osob ę, kojarzoną  doty chczas  z zoo plankto- 
nem. Mie jmy  nadz ieję, że nie była to tylko jednoraz owa akcja, a nasze spo tkania  
wzbogacą  się na trw ałe  o  kolejnych uczestników . R. Korn ijów i A. Halkiewicz (UP, 
Lublin) zap roponowal i now y sposób  oceny z asob ności zbiorn ików w odnych  w po­
karm dla ryb  na pod stawie  anal izy subfosylny ch szczątków larw  Chironom idae. 
K. Lewandowski  (Ak ademia  Podlaska, Siedlce) i A. Kołodziejczyk (UW ) zwróc ili 
uwagę, że, wbrew panującym  pog lądom, na obszarze Wielkich Jezior Mazu rskich zró ż­
nicowan ie ga tunkowe  oraz  liczebność  Unionidae  nie wydają się być związane z trofią. 
M. Pozn ańska (UMK, Toruń) p rzed staw iła wynik i ba dań  terenowyc h i eksperym en­
tów laboratoryjn ych  nad przeżywalnością fauny denn ej przy prze suszen iu pod łoża
-  problem istotny w zbio rnikac h o zmienn ym  poz iom ie wody. Bardzo o ryg ina lny  te­
mat badań  oraz ich w stęp ne w ynik i zaprez ento wał  G. Tończyk  (Uniwersytet Łódzki) 
wraz  z P. Buczyńskim (UMCS), G. Grzywaczewskim (Uniwersytet Przyrodniczy  
w Lublinie), I. Kitowskim i R. Krawczykiem (obaj z UMCS) -  „Gniazda  ptaków  
wo dno-b łotnych jako siedl isko makro fau ny bezk ręgowców wod nych”. P. Koperski 
(UW ), podając  przykład pijawek, zwró cił uwagę, że s łod kowo dna fauna środ owisk 
miejskich nie  zawsze musi być uboga i mało zróżnico wan a, a niektóre zbiorn iki  
mogą stanowić wręcz re zer wuar róż norod ności  bio logicznej  bentosu . Dyskusję ter­
min ologiczną  (co jest, a co nie jest m ejoben tosem) wywoła ło wystąp ienie B. Wojtasik  
(Uniwersytet  Gdańsk i), a sesję zakończyło św ietne jak  zwykle wystąp ienie J. Kobaka  
(i T. Kakareko, obaj z UMK, Toruń)  o reakcji racicznicy zm iennej  (Dreissena poly- 
morpha) w wa run kac h labora tory jnych na obe cność w środ owisku potencjaln ego  
drapieżnik a. Te bezgłowe zwierzę ta potraf ią, jak  się okazuje, aktywnie zmieniać
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miejsce pobytu w obrębie  kolon ii, utr udnia jąc  w  ten  sposób  dotarc ie do nich  mię- 
czakożerne j rybie.

Sesja plakatowa, jak  na znaczną liczbę prez enta cji (35), była  zdecydowa nie za 
kró tka , zwłaszcza że byliśm y już t roc hę  zmęcz eni  obradami, a deszcz zm usi ł organi­
zato rów  do przeni esienia jej z o twartej  p rze strzen i pod  dach. No i nie wszyscy au to­
rzy dyżurow ali przy swoich plakatach. W efekcie, po  z apozn aniu się tylko z częścią 
z nich,  nie chcia łbym  wymie niać poszczeg ólnych pozycj i. Pragnę  jedy nie  zauważyć, 
że -  pra wd opodobnie  w rezu ltac ie „w yśrubowania” poz iom u mery torycz neg o -  za­
tarciu  uległ „pla katowy” cha rak ter  częśc i prez entacji. Zawiera ją one  coraz więcej 
i cora z bardziej rozb udo wanyc h tabel,  ry sun ków i, co  najgorsze, teks tu. Wszystko to 
sprawia,  że tak i pla kat  już nie „przem awia” do widza, tylko zmusza go do  długotr wa ­
łego wczytywania się w jego treść, czyli staje się, de fac to,  p rzeniesioną nań p ublika­
cją. A ch yba nie o  to chodz i. No i nies tety,  tylko ni eliczni  autorz y plakatów  pomyśleli 
o ich z min iatu ryzowany ch wers jach dla osób zain teresowa nych .

W drug im  dn iu Warsz tatów,  zgo dnie z tegorocznym ich has łem, wyruszy liśmy 
autokare m na wycieczkę naukową „Szlakiem źródeł  Roztocza”. S. Chm iel (UMCS, 
Lublin) pok aza ł nam  kilka  ciekawych  z pu nk tu  w idzenia hydrobiolog iczn ego, wy­
jątkowo  duż ych,  o obfitym wypływie, a także po p ros tu ładn ych  źródeł,  w tym os tat ­
nie, w Krasnobrodz ie, z rzekomo leczniczą w odą, co zaow ocow ało wybud owaniem 
na nim , na  pa lach , „Kapl icy na wodzie”. Krótki spacer  wz dłuż rzeki Sopot (dop ływ 
Tanwi) w P arku Kra jobrazow ym Puszczy  Solskiej pozw olił nam  n a własne o czy  zo­
baczyć tzw. szumy (szypo ty), a w Rezerwacie Cza rtow e Pole -  ruiny  starej  pap ierni 
Zam oyskich, k tórej maszyny napę dza ła ta burzl iwie  płyną ca rzeka.  Dla kogoś  z p ła­
skiej N izin y Mazowieckiej takie  widok i są  nie  do p rzec enie nia.

Aby stało się zado ść utrw alon ej już  nazw ie naszej  konferencji , odbyła się także 
część „warsztatow a”, pośw ięco na oznacza niu  wod nych chrząszczy. Wz iąłe m udz iał 
tylko w jej frag mencie -  odnio słem wrażenie, że p row adz ący  ją Marek Przewoźny 
(UAM, Poz nań) jest  nie tylko wyb itnym spec jalis tą, ale i człow iekiem wręcz „za­
koc han ym” w tej g rup ie zwierząt. Nie wzią ł jed na k pod  uwagę realiów -  czasu pr ze­
znaczonego na tę część kon ferencji  oraz pozio mu  wiedzy (czy raczej niew iedzy) 
słuchaczy. No i ob iektywnego p oziom u tru dn ości  w oz nac zan iu tej g rup y owadów. 
W takie j sytua cji bardz iej korzys tne  byłoby przy gotowa nie dla  uczestnik ów jak iego ś 
upr oszczonego klucza  i skupien ie s ię na nau cze niu  rozró żni ani a co najwyżej do po­
ziomu rodzaju, a nawet rodziny.

Tom ik s treszczeń wyd any  został  skromnie, ale z reda gowany s tarann ie, z p od zia ­
łem na referaty planarne  i ma teri ały  szkoleniowe, referaty i ko mu nik aty  oraz  plakaty, 
a także z indek sem  a utorów  oraz l istą  uczestn ików z ich pełnym i adres ami . A p race  
pokonferencyjne mogą się, po zrecenzow aniu , ukazać w Annales  UMCS, Sectio
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C (Biologia) (w wykazie  czasopism punktowany ch MNiSW 4 pkt. ). Jeśli u da  się to 
zreal izować, będzie to dop iero  po raz d rug i w całej his tor ii Warszta tów.

Ostatnie  pó ł dn ia to już  z upe łny relaks, choć  niekon iecznie fizyczny. Odb yły się 
dwie  wycieczki: jed na  au toka rowo-piesza o  charakterze  pr zyrodn iczym, p od  opieką 
pracow ników RPN i d ruga  ka jakowa. Wziąłe m udzia ł w tej drugiej  -  przy p ięknej, 
słoneczn ej pogod zie  spłynę liśmy,  z jedną  „prz enoską”, Wieprzem  z Obroczy prze z 
Zwie rzyn iec do Żurawicy. Rzeka jes t tam bardzo  malownicza, k ręta , chw ilami o bar ­
dzo  szybk im nurc ie, choć  jej odcin ek pon iżej  Zwie rzyńca je st ju ż mo cno  z aśm ieco­
ny. N iewątpl iwą atrakc ją tego spływu była przymusowa kąpiel  Ryszarda Kornijowa, 
który, zafrapowan y jakimś widokiem, stanął  na rów ne nogi  w kajaku-jedynce.  Ale 
jest eśm y nap raw dę dob rzy  -  zam iast  plan owanych  4- 5 godzin,  pokona liśm y trasę 
w jakieś 2,5 godziny.

Co do  org anizacyjnej strony Warszta tów, to roz poczęła  się ona od  pew neg o 
„zgrz ytu ”. Na s kutek błę dów w re zerwacji pow sta ły pro ble my  z z akw ate row aniem 
uczes tników;  naw et w ostatn iej chwi li, już  po przyjeźdz ie niek tór ych z nich. Nie 
oby ło się zre sztą bez  sytu acji  zabawn ych  -  rec epc ja otr zyma ła listę  osó b z inicja ­
łam i zami ast  pełnych im ion , no i be z zaz nac zen ia płc i uczestn ików , w efekcie na 
bieżąc o trz eba było  dokon ywać kon ieczny ch korek t. Os tatecz nie  mieszkal iśm y 
w aż pię ciu  róż nych mie jsca ch, ale na  szczęście Zwierzyniec nie  j est  me tro po lią , 
a na p os iłk ach spo tyk ali śmy się i tak wszyscy w Karczmie Młyn (niekt óre  inn e n a­
zwy były jeszcze  bardz iej egzotyczne i pe łne  u rok u, j ak  np. Kwatera Prz edpole czy 
Pensjon at Czar Roz tocza).  Karczma, w k tóre j akura t ja  i kilk a inn ych  osób  m ies z­
kaliśmy, była  sympatycznym m iejs cem  z wy god nym i po kojam i, ja da lni am i w stylu  
„myśl iws kim ” (rog i, strz elby i pis tolety  na ściana ch)  i jadalnią -w eran dą  z prze ­
pię knym  wido kiem na  staw i ko ściół na  wyspie. J edzenie by ło sma czn e, mie jscowe 
piwo z beczki „Zw ierzynieckie” napra wd ę dos konałe, obsługa sprawna i życz liwa. 
Zo rga niz ow anie zap lanowane go ogniska uniem ożl iwił deszcz, więc degustacja  
pieczo nej  świn i, któ ra „wkroczyła” na stó ł prz yozdob ion a w sztucz ne ogn ie, od­
była  się już  po d dac hem . Nie spodziewa łem  się, prz yznam,  że upi ecz one w ca ­
łośc i og romne  zwie rzę może mie ć tak  delikatn e i smaczne mięso. Sym paty czna 
atm osfer a tej uroczystej  kolac ji zachęc iła szereg o sób  do tańca,  je dn ak  be nto lod zy  
płc i męskie j nie  wypad li w tym  mo me nc ie najle piej . Urokow i muzyk i (i koleża- 
ne k-be ntolo żek oczywiście) po dd ali  się tylko R. Korni jów  ora z niżej pod pisany , 
podczas gdy trzeci  z uczestn ików , któ rego naz wiska tu  nie  wymienię (wspo mn ę 
tylko, że je st moim  Kolegą z Zakład u),  dzie lnie  b ronił  się przed poryw ają cymi  Go 
na  pa rk ie t dwiem a jed nocześn ie po ten cja lny mi  pa rtn erka mi, trzym ając się ob u­
rącz filaru  p od trz ym ują ceg o strop. Niczym  Samson;  szczęście,  że nie  d ysp onował 
w tym m om encie  jego siłą.



1 7 4  WIADOMOŚCI HYDROBIOLOGICZNE

Reasumując, była to dob rze  zorgan izowana kon fere ncja z niez łym poz iom em 
naukow ym, żywymi dyskusjami niemal po każdym  wys tąpieniu , niezwykle miłą  
atm osferą  i w  przepiękny m otoczeniu.  Wa rto jeszcze wsp omnieć, że o trzy maliśm y 
wyją tkowo bogate mater iały inform acy jne  o przyrodzie Roztoczańskiego Parku 
Narodow ego.  N ależ ałob y je w ykorzys tać i przyjechać t u jeszcze  raz, już tylko po to, 
aby o dda ć się po dziwia niu  jego uroków.

Na kole jne Warsztaty zaprosił  nas, w imien iu ośrodka łódzkiego, dr  Grzegorz 
Tończyk. Mają  one zostać zorg aniz owa ne w Borach  Tucho lskich, więc jeśli dopisze  
pogoda , mo żna  znów liczyć nie tylko na nauk owe, ale i na krajobrazowe oraz  tur y­
styczne atrakcje. A więc do miłego zobaczenia!

Andrzej  Kołodz iejczyk


